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OLE MICHAEL SELBERG

ESEJ STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO „EIN UNBEKANNTER’ ’ 
W ŚWIETLE NOWEGO MATERIAŁU

Pierwsze osobiste kontakty z Norwegami nawiązał Stanisław Przyby
szewski w r. 1892, kiedy zbliżył się do kręgu artystów skandynawskich 
zbierających się w berlińskiej winiarni „Zum schwarzen Ferkel”. W śro
dowisku tym, w którym rej wodzili Strindberg i Munch, poznał on w m ar
cu 1893 Norweżkę Dagny Juel, córkę lekarza okręgowego z Kongsvinger. 
Slub jej z Przybyszewskim odbył się we wrześniu tegoż samego roku. 
Następne lata (1894—1897) spędziła młoda para częściowo w Kongsvinger, 
częściowo w Berlinie. Był to dla Przybyszewskiego okres natężonej i owoc
nej pracy twórczej. W ciągu paru lat powstały trylogia Homo sapiens, 
powieść Satans Kinder, dramat Das grosse Glück, poemat prozą De pro- 
fundis oraz szereg mniejszych utworów. Jednocześnie prowadził Przyby
szewski ożywioną działalność na rzecz uprzystępnienia i spopularyzowa
nia norweskiej sztuki i literatury  w Europie środkowej. Już w 1894 r. 
w studium Das Werk des Eduard Munch wystąpił on żarliwie w obronie 
tego młodego norweskiego malarza, którego uważał za czołowego prekur
sora nowego kierunku w sztuce. Wpływy Przybyszewskiego nie ograni
czały się jednak do obszaru języka niemieckiego. Od jesieni 1895 pozosta
wał on w stałym kontakcie listowym z Arnośtem Prochazką, redaktorem 
awangardowego czasopisma „Modemi Revue” w Pradze, który drukował 
szereg jego prac w czeskim tłumaczeniu, a także zamieszczał reproduk
cje dzieł artystów skandynawskich dostarczane przez Przybyszewskiego.

Powróciwszy w  r. 1898 do Polski, by objąć stanowisko redaktora 
w krakowskim „Życiu”, Przybyszewski nadal poświęcał dużo uwagi za
gadnieniom skandynawskim.

Gustava Vigelanda 1 poznał Przybyszewski w czasie swego pierwszego

1 Gustav A dolf V i g e l a n d  (I860—1943), rzeźbiarz norweski. P ierw sze jego  
prace cechuje dość tradycyjny klasycyzm . Grupą P rzek lęc i (1891), odznaczającą się  
nam iętną ekspresją i śm iałym , aczkolw iek trochę teatralnym  naturalizm em , zryw a  
on całkow icie ze stylem  sw ych w cześniejszych rzeźb. Zimę 1892/93 spędza w  Paryżu,



pobytu w Norwegii w 1894 roku. O zachwycie, jaki wzbudziły w nim pra
ce młodego norweskiego rzeźbiarza, świadczy entuzjastyczna wzmianka 
w liście pisanym w owym czasie do Richarda Dehmela: „Widziałem tu 
w Norwegii coś potężnego; są to prace rzeźbiarza Vigelanda. To jest nie
słychana wielkość” 2. Z tej początkowej fazy ich znajomości pochodzi po
piersie Przybyszewskiego wykonane przez Vigelanda (obecnie w Muzeum 
Vigelanda w Oslo).

W styczniu 1895 wyjechał Vigeland do Berlina, gdzie przebywał też 
Przybyszewski, który nie znosił norweskiej zimy. W następnych miesią
cach dwaj przyjaciele spotykali się prawie codziennie. Był projekt, aby 
Przybyszewski napisał parę słów nawiązujących do fotografii Sceptyka  
Vigelanda, która miała być zamieszczona w pierwszym numerze nowo 
założonego czasopisma „Pan”. Ale nic z tego nie wyszło. W miejsce Scep
tyka  ukazało się Piekło, z trzema linijkami objaśniającego tekstu. Vige
land wspomina o tym incydencie w jednym z listów pisanych z Berlina:

W ygląda na to, że chcą się pozbyć Przybyszew skiego z „Pana”. Boją się go. 
„Pan” zam ów ił przecież u P rzyb yszew sk iego] parafrazę o S ceptyku , a le  kiedy  
kierow nictw o ją przeczytało, pow iedzieli, że przecież n ie  o S cep tyku  on na
pisał, a le  o człow ieku, który już n ie w ątpi, itd. Biorą w ięc  P iekło, żeby unik
nąć parafrazy [...]8.

Nie opublikowana wówczas parafraza o Sceptyku  weszła bez wątpie
nia w skład obszernego studium Przybyszewskiego o sztuce Vigelanda, 
ukończonego jesienią 1895, a drukowanego w całości pt. Ein Unbekannter 
w  berlińskim czasopiśmie „Die Kritik” (1896, nry 83, 85—87). W paź
dzierniku 1896 ukazał się esej po duńsku w „Tilskueren”, a rok później 
wydano go oddzielnie, ze znacznymi zmianami, pt. A uf den Wegen der 
Seele (Berlin 1897, Kritik-Verlag).

gdzie duże w rażen ie w yw iera  na nim  sztuka Rodina. W latach następnych tworzy 
szereg nacechow anych im presjonizm em  prac, przedstawiających przede w szystkim  
stosunki m iędzy kobietą a m ężczyzną. N ajw ybitniejszym  dziełem  tego okresu jest 
relief P iek ło  (1894— 1897). Od 1897 do 1902 pracuje przy restaurowaniu gotyckiej 
katedry w  Trondheim. Stopniow o następuje w idoczna zm iana sty lu  w  jego sztuce. 
Upraszcza się sposób w ypow iadania, im presjonistyczno-m alarski sty l ustępuje 
m iejsca sztyw niejszym , bardziej m onum entalnym  formom, spełniającym  tradycyjne 
w ym agania rzeźby. Jednocześnie jednak zatraca się m łodzieńcza św ieżość. Ostatnie 
40 lat sw ego życia pośw ięcił V igeland na zrealizow anie projektu bogato ozdobio
nego rzeźbam i założenia fontannow ego w  Oslo (obecny park V igelanda). Olbrzymie 
grupy granitowe, które w ykonał w  okresie m iędzyw ojennym , dają najwyraźniejszy  
obraz jego now ego ideału stylow ego: siła, m asyw ny ciężar, potężne form y, duże. 
gładko zaokrąglone płaszczyzny, prosta ludzka sym bolika.

2 S. P r z y b y s z e w s k i ,  L isty . Zebrał, życiorysem , w stępem  i przypisami 
opatrzył S. H e l s z t y ń s k i .  T. 1. W arszawa 1937, s. 98.

3 List do S. Larpenta, z 19 III 1895. Bibl. U niw ersytecka w  Oslo, D ział Ręko
pisów, sygn. 192.



W latach tych bliskim znajomym Vigelanda był znawca i opiekun 
sztuki Sophus L arpent4, który niestrudzenie pomagał młodemu rzeźbia
rzowi, udzielając mu poparcia finansowego i dbając o wszystkie jego inte
resy w czasie pobytu artysty za granicą. Że Przybyszewski radził się Lar- 
penta w czasie pracy nad studium o Vigelandzie, wynika z listu Vigelan
da do Larpenta, pisanego z Berlina (19 III 1895): „Przybyszewski chce 
koniecznie pisać mały trak ta t o mojej sztuce (i o mnie), dlatego napisał 
do Pana i prosił o pewne informacje (list ten wysłał 2—3 tygodnie temu)”. 
Wzmiankowanego listu Przybyszewskiego brak w pozostałym po Larpen- 
cie zbiorze listów w Bibliotece Uniwersyteckiej w Oslo (Dział Rękopisów, 
sygn. 192). Zachowało się natomiast pięć listów i trzy kartki pocztowe 
Przybyszewskiego do Larpenta z r. 1896, kiedy esej o Vigelandzie był już 
ukończony :
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26/11 — 96

Sehr geeh rter Herr,
Ich w erde  Ihnen sehr verbu n den  sein, w enn  Sie m ir V igelands A dresse  m itte i-  

len w ollen. Ich habe einen grossen  A rtik e l oder v ie lm eh r ein Essay ü ber ihn  
geschrieben und brauche m eh rere Photographien, die in  dem  Essay reprodu cirt 
w erden  sollen.

H ochachtungsvoll
S. P rzyb yszew sk i

K openhagen  
C olbjornsensgade 13

PR ZEK ŁAD

26 II [18]96
W ielce Szanow ny Panie,
Będę Panu bardzo zobow iązany, jeśli zechce Pan oznajm ić m i adres Vigelanda. 

N apisałem  o nim  duży artykuł, albo raczej esej, i potrzebuję kilku fotografii, które 
pow inny być w  tym eseju reprodukowane.

Z pow ażaniem
S. P rzyb yszew sk i

Kopenhaga, Colbjornsensgade 13

4 Sophus Edmé Conrad L a r p e n t  (1838—1911), ur. w  Kopenhadze, absolw ent 
U niw ersytetu Kopenhaskiego. W 1864 r. przeniósł się do Kristianii, gdzie m ieszkał 
do śm ierci. M aterialnie niezależny, nigdy n ie m iał stałej pracy. P rzejaw iał rozległe  
zainteresow ania artystyczne i pisał o .sztuce, ale z pow odu słabego zdrow ia m usiał 
zrezygnow ać z kształcenia się na tw orzącego artystę. Jego korespondencja z sze
regiem  w spółczesnych norw eskich artystów  i pisarzy (w sum ie około 1900 pozycji) 
znajduje się w  D ziale R ękopisów  Bibl. U niw ersyteckiej w  Oslo, sygn. 192.

5 Na lew ym  m arginesie notatka: „B esvaret M odtagelsesdagen d. 28 Febr. L pt. 
[Odpisałem  w  dniu odebrania, 28 lutego. L p t.]”.
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[Berlin, marzec 1896]
Sehr geehrter Herr,
S eitdem  der A rtik e l über V igeland in  der „Z eit” (eine der besten  deu tsch en  

Z eitsch riften ) 7 erschienen ist, w erde  ich  fa s t täglich  um  nähere D etails und um  
P hotographien  bestü rm t. D er A rtik e l is t ins böhm ische, polnische und französische  
ü b erse tz t. N un g ieb t es e in  paar M onatsrevuen , die ein  paar Sachen vo n  V igeland  
reprodu ciren  w ollen . A ber ich habe keine P hotographien  m ehr. W ollen  Sie d ie  
grosse G üte haben, m ir ein  paar P hotographien  zu zu sen den ? N am entlich  von  d er  
„H ölle”, d e m  „ Z w e i f l e r ”, dem  „Tanz”, den  „ zw ei Junge[\]”, dem  W eib, das  
zw e i K in der in  die W elt h inausführt u.s.w .

A u f diese W eise, nur auf d iese W eise w ird  V igeland in  Europa berü h m t w e r 
den, die C onsequenzen in  pecuniärer H insich t w erd en  n ich t ausbleiben.

Ich hoffe,  dass Sie m eine B itte  rech t bald  erfü llen  w erden . Ich und V igeland  
w erd en  Ihnen sehr dankbar sein.

D en A rtik e l se lb st w erde  ich  Ihnen sofort zuschicken, w en n  er in  dänischer 
Sprache erscheinen w ird . Er kom m t in  d er  dänischen Z eitsch rift „T ilsku er” heraus. 
M eine A dresse:

B erlin  N., W öhlerstr. 5
Ich b itte  Sie nochm als, m ir A lles rech t bald zusenden  zu  w ollen , w e il es sehr  

eilig  ist. M it vorzüglicher H ochachtung
Ihr

S. P rzyb yszew sk i

PR Z EK Ł AD

W ielce Szanow ny Panie,

Od czasu, gdy artykuł o  V igelandzie ukazał się w  „Die Z eit” (jednym  z naj
lepszych niem ieckich czasop ism )7, jestem  nieom al codziennie zasypyw any prośbami
0 b liższe szczegóły i o fotografie. A rtykuł został przetłum aczony na czeski, polski
1 francuski. Teraz jest k ilka m iesięczników , które chcą reprodukować parę rzeczy 
V igelanda. A le ja już nie m am  żadnych fotografii. Czy zechce Pan łaskaw ie przy
słać m i parę fotografii? Chodzi zw łaszcza o P iekło, S c e p t y k a ,  Taniec, D w oje  
m łodych  — niew iastę w yprow adzającą dw oje dzieci w  św iat itd.

Tym sposobem, tylko tym  sposobem  stanie się V igeland w  Europie sławny; 
następstw  pod w zględem  finansow ym  n ie zabraknie.

Mam nadzieję, że prośbę m oją spełn i Pan jak najprędzej. Ja i V igeland będzie
m y Panu bardzo w dzięczni.

6 Nad tekstem  listu  notatka Larpenta: „Skrevet an tagełig  d. 18 M arts 96. P ost
s te m p le t u laeseligt. [Pisane przypuszczalnie 18 marca [18]96. Stem pel pocztow y n ie
czytelny]”. Pod listem  zarys odpow iedzi Larpenta w  języku norw eskim . Prosi on 
P rzybyszew skiego o przesłanie m u artykułu z „Die Z eit”, poniew aż czyta po n ie
m iecku bez trudności. Przyrzeka w ysłać żądane fotografie, ale radzi Przybyszew 
skiem u, aby w  przyszłości zw racał się bezpośrednio do fotografa Vaeringa w  Kri- 
stianii, który dostarczy zam ów ione reprodukcje za zaliczeniem  pocztowym .

7 „Die Z eit” (Wiedeń) 1896, nr 68 z 18 I 1896 (tylko fragm ent eseju).



Sam artykuł Panu prześlę natychm iast, gdy tylko się  ukaże w języku duńskim. 
W yjdzie on w  duńskim  czasopiśm ie „Tilskueren”. Mój adres:

B erlin  N., W öhlerstr. 5
Jeszcze raz proszę Pana o przesłanie m i w szystkiego najszybciej jak się da, 

ponieważ jest to bardzo pilne. Z głębokim  szacunkiem
Pański

S. P rzyb yszew sk i

{Berlin, 18 IV 1896]

3 8

Sehr geehrter H err,

Soeben bin  ich von  einer längeren  R eise zu rü ckgekom m en  und habe Ihren  
B rief em pfangen. In ein  paar T agen w erd en  Sie den  A rtik e l em pfangen. Ich habe 
sofort danach geschrieben.

Ihr sehr ergebener
S. P rzyb yszew sk i

PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
W łaśnie pow róciłem  z dłuższej podróży i odebrałem  Pański list. Za parę dni 

otrzyma Pan artykuł. N apisałem  o niego natychm iast.

Pański bardzo oddany
S. P rzyb yszew sk i

4 9

Sehr geeh rter Herr,
Ich b itte  Sie tausendm al um  E ntschuldigung, dass ich Ihnen das Essay ü ber  

V igeland n ich t sofort gesch ick t habe. A ber ich lebe je tz t, se itdem  m ein  V erleger  
ban kero tt gew orden  ist, in  einer solchen U nruhe, dass ich  an N ich ts zu  denken  
verm ag. Ich bin se lb st durch  den  B an kero tt vö llig  ru in irt. D ies zu r E n tschuldi
gung.

In der „Zeit" is t m ir nur 1/4 des ganzen  E ssays gedru ck t w orden  aus C ensur- 
rücksich t. Es is t m ir aber gelungen das ganze Essay in  einer der m eist gelesenen

8 Karta pocztowa. A dres: Herrn Larpent, Kristiania, Frim ansgade, N orwegen. 
Stem ple: B erlin  N. W., 18.4.96, 6—7 N; Kristiania, 24—4—1896.

9 Nad tekstem  listu  dopisek Larpenta: „Jeg m odtog  v is tn ok  d e tte  B rev 2d 
M ai — 1896, X ania  [Ten list odebrałem  prawdopodobnie 2 m aja — 1896, Kristiania] —  
S. Larpent". Zachowała się kopia (datowana 6 V 1896) odpow iedzi na ten list. Na  
podstaw ie lektury „Die Zeit” oraz pierw szego zeszytu „Die K ritik” Larpent w y 
pow iada się z uznaniem  o artykule, z którego istotnym i tezam i się zgadza. U w agi 
krytyczne dotyczą jedynie błędów  rzeczow ych popełnionych przez Przybyszew skiego  
w  opisie grupy P rzek lętych .



und nobelsten  W ochenschriften  D eutschlands: die „K r it ik ” anzubringen. Soeben  
is t  d er erste A bsch n itt erschienen und ich schicke Ihnen das Hef t  zu. V igeland  
w ird  m it einem  Schlag in  ganz D eutschland bekannt w erden , w e il d ie  Z eitsch rift 
in  10,000 E xem plaren  w öchentlich  erscheint.

Ich bin  sehr glücklich, dass ich V igeland in  d ieser W eise in  einem  so grossen  
L ande bekan n t m achen kann.

B ei der Beschreibung von  den  „V erban n ten ” h atte  ich le ider keine P h o to 
graphie und schrieb  aus dem  G edächtnis. Für V igelands W erk  bed eu te t das aber  
N ich ts und so liess ich es stehen. Es w a r fü r m ich  von  W ich tigkeit nur V igelands 
m ächtige In d iv idu a litä t und die Bedingungen seines Schaffens sow ie hauptsächlich  
den  Z usam m enhang seiner Ideen  k larzustellen .

Sobald  die Ü bersetzungen  und die R eproductionen  in  den  frem den  Z eitsch riften  
erscheinen, w erde  ich sie Ihnen zuschicken.

Ich habe ein  Buch V igeland ded ic irt: O ver Bord  i°, es is t im  N ordischen V erlag  
in  K openhagen  erschienen. W ürden  Sie die G üte haben m einer Frau V i g  e l a n d  s 
A d r e s s e  zuzuschicken, d am it sie ihm  das Buch ü bersen den  kann. D ie A dresse:

D agny P rzyb yszew sk a  
K o n g  s v i n g  e r

Ich w ü rde  m ich  sehr freuen, w en n  Sie nur ein  paar Z eilen  schreiben  m öchten. 
D er A bsch n itt ü ber V igelands „H elvede” w ird  bald erscheinen.

Es grüsst Sie herzlich  
Ihr

sehr ergebener

S. P rzyb yszew sk i
B erlin  N., D alldorf er str. 39, IV  30 A p r il 1896

PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
T ysiąckrotnie proszę o w ybaczenie, że eseju o V igelandzie n ie posłałem  Panu  

natychm iast. Żyję jednak teraz, odkąd mój w ydaw ca zbankrutował, w  tak w ie l
kim  niepokoju, że nie jestem  w  stan ie  m yśleć o  czym kolw iek. Ja sam  przez to 
bankructw o jestem  całkow icie zrujnowany. Tyle na uspraw iedliw ienie.

W „Die Z eit” ze w zględu na cenzurę w ydrukow ano tylko 1/4 całego eseju. 
U dało m i się jednak zam ieścić cały esej w  jednym  z najbardziej poczytnych i szla
chetnych tygodników  N iem iec: „Die K ritik”. P ierw szy rozdział w łaśn ie  się ukazał 
i posyłam  Panu ten zeszyt. V igeland za jednym  zam achem  będzie znany w  całych  
N iem czech, poniew aż czasopism o to ukazuje się w  10 000 egzem plarzy tygodniowo.

Jestem  bardzo szczęśliw y, że mogę w  ten  sposób uczynić V igelanda znanym  
w  tak dużym  kraju.

Przy opisie P rzek lę tych  n ie m iałem  niestety żadnej fotografii i pisałem  z pa
m ięci. D la dzieła V igelanda nie m a to znaczenia, w ięc zostaw iłem  tak, jak jest. 
Dla m nie było tylko w ażne w yjaśn ić potężną indyw idualność V igelanda i uw arun
kow ania jego tw órczości oraz przede w szystkim  zw iązek jego idei.

Jak tylko tłum aczenia i reprodukcje ukażą się w  obcych czasopism ach, prześlę 
je  Panu.

Zadedykow ałem  V igelandow i książkę O ver B o rd 10, ukazała się ona w  D et Nor-

10 Na rozsta ju , p ierw sza część trylogii Homo sapiens.



diske Forlag w  Kopenhadze. Czy byłby Pan łaskaw  dostarczyć m ojej żonie a d r e s  
V i g e l a n d a ,  by m ogła mu tę książkę przesłać? Adres:

D agny Przybyszew ska  
K o n g s v i n g e r

Byłbym  bardzo rad, gdyby Pan choć parę lin ijek  m ógł napisać. Odcinek  
o Piekle  Vigelanda wkrótce się ukaże.

Pozdrawiam  Pana serdecznie.
Pański
bardzo oddany

S. P rzyb yszew sk i
30 kw ietnia 1896

Berlin N., Dalldorferstr. 39, IV

5

Sehr geehrter Herr,
Ich danke Ihnen sehr für Ihren  freundlichen  Brief. Er hat m ich  sehr gefreut, 

um  so mehr, als Sie sich m it m einen Ideen  einverstanden  erklären.
Die falsche Beschreibung der „V erban n ten ” w erde ich natürlich  in  der B uch

ausgabe ändern, so dass sich N iem and an den  A rtike l, sondern  an das Buch halten  
w ir d n . Ich w ill das Buch auf eigne K osten  herausgeben, w e il d ie  V erleger m ich  
ganz scham los betrügen. G lauben Sie, dass ich in  N orw egen  v ie le  S u bskriben ten  
finden w erde? Das Buch w ird  in  einer L uxus-A usgabe m it 2 Zeichnungen von  
G ustaf e tw a  2 K r. 50 Öre kosten.

Soeben is t der ganze A rtik e l fertig . Ich w äre glücklich, w en n  ich Ihnen die H efte  
zusenden  könnte, aber m eine F rei-E xem plare gingen zur Ü bersetzung an czechische  
und polnische R evuen  und ich lebe nach m einer grossen fin an zie llen  débâcle in  
einer solchen N ot, dass ich die H efte n ich t kaufen kann. M eine Bücher gingen  
in  die Concoursm asse des V erlegers, der m ir vorher E tw as Vorschuss gegeben hat, 
so dass ich se lb st fü r den  A rtik e l keinen  Öre bekam . Ich gebe Ihnen aber die  
genaue A dresse und N um m er der betreffenden  H efte. A lso:

K ritik -V erlag , B erlin  SW.
H edem annstrasse Nr. 9

Das erste Hef t  Nr. 83 haben Sie bereits. F ortsetzungen sind erschienen in  
Nr. 85, 86 und 87.

Ich w ü rde m ich  sehr freuen, w en n  Sie m ir, nachdem  Sie das ganze gelesen  
haben, ein  paar Z eilen  schreiben  m öchten.

M it grosser H ochachtung  
Ihr

S. P rzyb yszew sk i
B erlin , 28 Mai 1896

PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
Bardzo Panu dziękuję za Pański uprzejm y list. Spraw ił on m i dużą przyjem 

ność, tym  bardziej że zgadza się Pan z m oim i poglądami.

11 Opis istotnie skorygow ano w  duńskim  przekładzie eseju i w  w ydaniu książ
kow ym  z 1897 r.



Błędny opis P rzek lę tych  zm ienię oczyw iście w  w ydaniu książkowym , tak że  
nikt artykułu, ale każdy książki trzymać się  będzie n . Chcę w ydać książkę w łasnym  
kosztem, poniew aż w ydaw cy całkiem  bezw stydnie m nie oszukują. Czy sądzi Pan, 
że znajdę w  N orw egii w ielu  subskrybentów? K siążka w  w ydaniu luksusowym , 
z 2 rysunkam i Gustafa, będzie kosztowała ok. 2 koron 50 ore.

Cały artykuł jest w łaśnie ukończony. Byłbym  szczęśliw y, gdybym  m ógł Panu  
przesłać zeszyty, a le  moje w olnę egzem plarze poszły do tłum aczenia do czeskich  
i polskich czasopism , a ja po sw oim  w ielk im  finansow ym  débâcle  żyję w  takiej 
nędzy, że zeszytów  n ie mogę kupić. K siążki pioje zostały w łączone do m asy upa
dłościow ej w ydaw cy, który m i przedtem  dał trochę zaliczki, tak że ja sam za 
artykuł ani grosza nie dostałem. Podaję Panu dokładny adres i numery odnośnych  
zeszytów. A w ięc:

Kritik-Verlag, Berlin SW.
H edem annstrasse nr 9

Pierw szy zeszyt, nr 83, ma Pan już. N astępne odcinki ukazały się w  num e
rach 85, 86 i 87.

Byłbym  bardzo rad, gdyby zechciał Pan, po przeczytaniu całości, skreślić parę 
słów.

Z w ielk im  szacunkiem  
Pański 

S. P rzyb yszew sk i
6 12

Sehr geehrter Herr,

J e tz t eben habe ich m it H errn G alschiöt, R édacteur des „T ilsku er” gesprochen, 
der Sie herzlich  grüssen lässt. Er sagt, Sie w aren  B eide zusam m en  auf die Schule 
gegangen.

Die Sie w issen , hat er m einen A rtik e l über V igeland fü r den  „T ilskuer” ge
nom m en, w ü nsch t aber ein paar R eproductionen zu  bringen. D er A r tik e l soll in 
das nächste H efte kom m en, deshalb is t sehr w ich tig , dass H err G alsch iöt so schnell 
w ie  m öglich die Photographien bekom m t.

Ich schlage vor:
1) „Z w ei Junge”,
2) „Z w eifler”. A ber die Photographie, die ich bekam , w a r e n t s e t z l i c h  

schlecht. D ie kann n i c h t  in „T ilskuer” kom m en. K an n  V igeland n icht eine bessere 
verschaffen ,

3) „Tod und L eben ”,
4) Die G ruppe, die Vigeland vor zw e i Jahren in  B erlin  gem acht hat,
5) „Die H ölle”.
W ählen  Sie dann gefälligst aus, w as Sie für n ü tzlich  halten.
Ich w erde  Ihnen sehr dankbar fü r V igelands A dresse sein. Er is t w oh l nach 

N orw egen  zurückgekom m en. Haben Sie d ie  H efte der „K r it ik ” erhalten?

12 Nad tekstem  listu  dopisek Larpenta: „P oststem pel paa K on volu tens Fri- 
m aerke  [Stem pel pocztowy na znaczku koperty] : K jöben h avn  6—6—96”. Na odwrocie 
zarys odpow iedzi Larpenta (datowanej 8 VI 1896), w  której odm aw ia oddania foto
grafii do dyspozycji Przybyszewskiego, dopóki nie będzie m iał pew ności, że Vigeland  
w yraził na to zgodę. Prosi więc, żeby Przybyszew ski napisał na adres Vigelanda we 
Florencji, załączając cały tekst eseju.



In d iesen  Tagen bekom m e ich d ie czechische R evue, d ie  ich  Ihnen sofort zu 
schicken w erde. M eine A dresse: K openhagen, L an dem aerket 11—13, 3ie Sal.

M it grösster H ochachtung  
Ihr

S. P rzyb yszew sk i
3 Juni 1896

PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
W łaśnie rozm aw iałem  z panem  G alschiotem , redaktorem  „Tilskueren”, który 

przekazuje Panu serdeczne pozdrow ienia. P ow iedział on, że  P anow ie obaj chodzili 
razem do szkoły.

Jak Panu wiadom o, w zią ł on do „Tilskueren” mój artykuł o  V igelandzie, ale 
chce zam ieścić parę reprodukcji. A rtykuł m a się ukazać w  następnym  num erze, 
dlatego jest bardzo w ażne, aby pan G alschiot otrzym ał fotografie najszybciej, jak  
się da.

Proponuję:
1) D w oje m łodych,
2) Scep tyk . A le fotografia, którą dostałem , była s t r a s z n i e  zła. N i e  m oże 

się ona ukazać w  „Tilskueren”. Czy nie m oże Vigeland dostarczyć lepszej?
3) Ś m ierć i życie,
4) grupa, którą V igeland zrobił przed dw om a laty  w  Berlinie,
5) Piekło.
W ybierz Pan łaskawie, co uw aża Pan za stosowne.
Będę Panu bardzo w dzięczny za adres V igelanda. On już zapew ne w rócił do  

Norwegii. Czy otrzym ał Pan zeszyty „Die K ritik” ? W tych dniach otrzym am czeski 
przegląd, który Panu natychm iast poślę. Mój adres: K openhaga, Landem aerket 11— 
13, III piętro.

Z najw iększym  szacunkiem  
Pański

S. P rzyb yszew sk i
3 czerwca 1896

7  13

Sehr geeh rter H err,

K önnen  Sie m ir  gefä llig st schreiben , w o  V igeland je t z t  ist?  H aben Sie m einen  
le tz ten  B rief erhalten?

M eine A dresse: K openhagen, L an dem aerket 11— 13, 3die Sal (ved  R u n detäm ), 
Erichsens Pensionat.

M it freu n d lich sten  griissen  und tie fer  H ochachtung
S. P rzyb yszew sk i

3 VI 96

13 Karta pocztowa. Adres: Herrn Larpent, Frim ansgade 18, Kristiania. Stem ple: 
K jobenhavn, 3.6.96, 6—7E ; Kristiania, 5—6—1896.

15 — P a m ię tn ik  L iterack i 1973, z. 1



PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
Czy m oże m i Pan łaskaw ie napisać, gdzie jest teraz V igeland? Czy otrzym ał 

Pan mój ostatni list?
Mój adres: Kopenhaga, Landem aerket 11—'13, III piętro (koło Rundetârn), 

P ensjonat Erichsena.
Z najuprzejm iejszym i pozdrow ieniam i i głębokim  szacunkiem

S. P rzy b y sze w sk i
3 VI [18]96

8 14

[Kopenhaga, 7 VI 1896]
Sehr geehrter Herr,
Das Essay ü ber V igeland is t schon been det in  der „K r itik ”. V om  „T ilsku er” 

habe ich soeben die  C orrecturbogen bekom m en. D ie czechische Z e itsch rift bekom 
m en  Sie in  diesen  Tagen m it der R eproduct. von  „Tod und L eben ”. B itte , sch icken  
Sie nur schnell an G alsch iöt d ie  Fotographien, vo r a llen  D ingen: „H e l v  e d  e ”, 
um  die zw e i H andzeichnungen ( n i c h t  Photographien) in  dem  Buch, das ich  her
ausgebe, w erde  ich V igeland b itten .

Ihr sehr ergebener
S. P rzyb yszew sk i

PRZEK ŁAD

W ielce Szanow ny Panie,
Esej o V igelandzie w  „Die K ritik” jest już skończony. Z „Tilskueren” otrzym a

łem  w łaśn ie  odbitki korektorskie. Czeskie czasopism o z reprodukcją Śm ierci i życia  
otrzym a Pan w  tych dniach. Proszę, aby Pan tylko szybko dostarczył fotografie  
G alschiotow i, przede w szystk im  P i e k ł o ,  o te  dw a odręczne rysunki ( n i e  fo to
grafie) do książki, którą w ydaję, będę prosił V igelanda.

P ański bardzo oddany
S. P rzyb yszew sk i

Życzliwy sąd o Ein Unbekannter, wyrażony przez Larpenta w listach 
pisanych do Przybyszewskiego po przeczytaniu części eseju w „Die Zeit” 
i „Die Kritik’?, uległ radykalnej zmianie, gdy miał on wreszcie możność 
zapoznać się z całym artykułem. 30 czerwca 1896 opublikował w dzien
niku „Aftenposten” (wychodzącym w Kristianii) ostry atak na przedsta
wioną przez Przybyszewskiego charakterystykę Vigelanda. We wstępie 
stwierdza, że nie można całkowicie bezpiecznie pozwolić na portretowanie 
siebie utalentowanemu i pełnemu fantazji literatowi, który ma w zwyczaju

14 Karta pocztow a. A dres: Herrn Larpent, Frim ansgade 18, Kristiania, Nor
w egia. Stem ple: Kjobenhavn, 7.6.96, 6—7 E; K ristiania, 9—6—1896.



ujeżdżać swe własne koniki. Jeżeli portretowanym jest genialny i wszech
stronny artysta, wypowiadający się w swej twórczości szerokim zakre
sem przeżyć i uczuć, obraz stworzony przez „jednostronnie zainteresowa
nego portrecistę” będzie szczególnie niedoskonały i błędny. Tak się stało 
ze studium Przybyszewskiego o Vigelandzie. Przybyszewski nie tylko 
ograniczył się do tych dzieł, które „wciąga do zaczarowanego kręgu swego 
satanizmu” — pogwałcił też prawdziwą treść dzieł, opisując je jako „przed
stawiające sytuacje i nastroje, których artysta z. całą pewnością nie zamie
rzał przedstawić”. Jednocześnie pominął Przybyszewski absolutnym mil
czeniem szereg prac, i to  właśnie te, które pozwalają ujawnić się innym 
stronom osobowości Vigelanda. W rezultacie powstał esej mówiący więcej 
o demoniczno-erotyeznyeh obsesjach swojego autora niż o istocie sztuki 
Vigelanda.

Artykuł swój 3 lipca 1896 wysłał Larpent Przybyszewskiemu wraz 
z krótkim, ale przyjacielskim listem, wyjaśniającym powody, które skło
niły go do chwycenia za pióro. Odpowiedź nie kazała długo na siebie cze
kać. Z Berlina Przybyszewski napisał do redakcji gazety „Aftenposten” 15 :

Sehr geehrte R edaction ,
Heute e rs t bekam  ich  K en n tn is vo n  dem  A rtike l, den  H err L pt. in  Ih rem  

geschätzten  B la tt N r 440 geschrieben  hat.
Da der A r tik e l sehr v ie le  U n rich tigkeiten  en th ä lt und sich auf den  K ü n stle r  

beruft, der gerade m ein er M einung is t  und ich m ich  durch  ihn  geschädigt fühle, 
so w erde  ich d er  geehrten  R edaction  sehr verbu n den  sein, w en n  sie nach d em  
G rundsatz a ltera  pars audia tur m eine E ntgegnung drucken  m öchte.

Ich habe m ich  in  m einer E ntgegnung nur auf das Thatsächliche beschränkt, 
und ich hoffe, dass die R edaction  gegen  die A ufnahm e m einer E rw iderung n ich ts  
haben w ird .

In  tie fs te r  H ochachtung
S. P rzyb yszew sk i

Berlin N.
Dalldorferstr. 39

PS. B itte  m ir  gefä llig st auf der beigefügten  K a rte  an tw o rten  zu  w ollen , ob  
Sie m ein em  W unsche en tgegen kom m en  w ollen .

PR ZEK Ł AD

W ielce Szanow na Redakcjo,
Dopiero dzisiaj dow iedziałem  się  o artykule, który napisał pan Lpt. w  nrze 440 

W aszego szacow nego pisma.
P oniew aż artykuł zaw iera bardzo dużo n ieścisłości i pow ołuje się na artystę,

15 Nad tekstem  listu  Larpent dopisał ołów kiem : „Juli 96”. Na odw rocie no
tatka ręką Larpenta, w yjaśniająca, że lis t został mu podarow any przez Baetzm anna, 
redaktora „A ftenposten” : „F oraeret m ig  a f Hr. B aetzm ann, da jeg  bragte m it S var  
t i l „ A ftp .” paa P ’s A rt. i  A ftp . d. lOde Juli i  A ftennu m m eret. L p t. NB. Sendt S. P. 
m it S var i A ftp . NR 467 idag  13/7 96. L p t.”



który całkow icie podziela m oje zdanie, a ja  przez n iego czuję s ię  poszkodowanym , 
będę Szanownej Redakcji bardzo zobowiązany, jeśli na zasadzie a ltera  pars audiatur  
zechce w ydrukow ać m oją odpowiedź.

W replice swojej ograniczyłem  się tylko do faktów  i m am  nadzieję, że R e
dakcja n ie będzie m iała nic przeciwko zam ieszczeniu m ojej odpow iedzi.

Z najgłębszym  szacunkiem
S. P rzyb yszew sk i

B erlin  N., Dalldorferstr. 39

PS. Proszę łaskaw ie odpow iedzieć na załączonej kartce, czy uczynicie zadość 
m ojem u życzeniu.

Odpowiedź Przybyszewskiego ukazała się w „Aftenposten” 10 lipca 
1896:

W ielce Szanowna Redakcjo,

N ie m am  zw yczaju odpowiadać na ataki sk ierow ane przeciw  m nie, ale om ó
w ien ie  m ojego eseju o G ustaw ie V igelandzie („A ftenposten”, nr 440) jest w  tym  
stopniu krzywdzące i w skazuje na tak w ielk i brak zrozum ienia, że jestem  zm uszo
ny bronić się przciw  różnym wprowadzającym  w  błąd insynuacjom .

P rzede w szystkim  muszę podkreślić, że szczegółow o rozm aw iałem  z artystą o je 
go dziełach zarówno w  czasie jego pobytu w  B erlin ie zim ą [18]96 jak i później 
w  Kristianii. W październiku, już po napisaniu eseju, opow iedziałem  mu praw ie  
całą  treść i on ośw iadczył, że całkow icie zgadza s ię  z m oim  ujęciem .

Pan Lpt. zarzuca mi, żem pom inął kilka dzieł Vigelanda. Uważam , że krytyk  
m usi m ieć pełne prawo nie w ym ieniać albo tylko en  passan t napom knąć o mniej 
w ażnych — w edług w łasnej w ypow iedzi artysty m niej w ażnych — pracach.

N ie w ątpię, że w iększość krytyków  przekłada D ziew czyn ą  nad S cep tyka  i cielę  
pijące m leko nad P iekło  — P iekło, które w edług w ypow iedzi sław nego norw eskiego  
m alarza przedstawia tylko „tanie straszydła”. N ie sądzę, by ktoś m ógł m i to w ziąć  
za złe, że pozw alam  sobie m ieć w łasny, osobisty sąd  o w artości dzieł Vigelanda.

Zresztą nie chciałem  dać wyczerpującej charakterystyki poszczególnych prac, 
chciałem  tylko nakreślić głów ne rysy jego artystycznej osobowości.

Mój opis P rzek lę tych  jest istotnie błędny. Zdarzyło się to przez niedopatrzenie, 
którego nie m ogłem  naprawić, gdyż przypadkowym  zbiegiem  okoliczności n ie otrzy
m ałem  sw ego eseju do korekty. A le przeciw ko tem u, żem „zadał gw ałt” treści 
innych dzieł, muszę zdecydow anie protestować.

Jest oczyw iście m ożliw e, że czasem  sugeruję n iew łaściw ą interpretację, m im o iż 
konferow ałem  z sam ym  V igelandem , ale dziw nym  w ydaje m i się, że Lpt. m onopo
lizuje sobie Vigelanda i narzuca sw ą w łasną interpretację jako jedyną w łaściw ą.

N ie w ątpię, że Lpt. napisał sw oją krytykę w  najlepszej intencji. Obaw iano się, 
być m oże, iż mój artykuł m ógłby odstraszyć potencjalnych nabyw ców . A le  żebym  
sw oim  esejem  w  jakikolw iek sposób zaszkodził V igelandow i, jest rzeczą m ało  
prawdopodobną. A rtykuł wTyw ołał sensację w  szerokich kręgach i po raz pierw szy  
uczynił nazw isko V igelanda znanym  w  N iem czech („Die K ritik”), A ustrii („Die 
Z eit”), Francji („L’A rt”) i Czechach („Moderni R evue”). Tego w łaśn ie chciałem  
i z tego jestem  dumny.

Oddany 
Stan isław  P rzyb yszew sk i •



Ta próba Przybyszewskiego usprawiedliwienia swojego stanowiska po
woływaniem się na imprimatur, udzielone mu rzekomo przez samego rzeź
biarza, wywołała krótką, lecz interesującą replikę Larpenta („Aftenpos
ten”, z 11 VII 1896), w której kwestionuje zapewnienie Przybyszewskiego, 
że przed publikacją eseju zrelacjonował Vigelandowi „prawie całą treść’’. 
Larpent pisze :

podkreślam  słow o „praw ie”, poniew aż pew na w ypow iedź Vigelanda, w yp o
w iedź, do której cytow ania n ie czuję się upoważniony, w skazuje, iż  esej 
w  „Die K ritik” sw oją  charakterystyką bardzo zaskoczył artystę.

Kto więc miał rację — Przybyszewski czy Larpent? Aby odpowie
dzieć — chociaż częściowo — na pytanie, jakich uczuć doznał Vigeland 
przy pierwszej lekturze eseju i co sądził o sugerowanej przez Przybyszew
skiego interpretacji swych dzieł i osobowości, musimy sięgnąć po kores
pondencję Vigelanda z Larpentem. Ze względu na dość prywatny charak
ter tych listów zbiór nie został jeszcze udostępniony szerszej publiczności, 
czego należy żałować, bo rzuca on niezmiernie ciekawe światło na rozwój 
poglądów artystycznych rzeźbiarza i na problemy twórcze, z którymi się 
zmagał w owym okresie. Nazwisko Przybyszewskiego pojawia się często 
w listach z lat 1895—1896, a zidentyfikowanie wypowiedzi, na którą po
woływał się Larpent nie chcąc jej przytoczyć w dosłownym brzmieniu, nie 
nastręcza szczególnych trudności. Chodziło mu zapewne o spontaniczny 
wybuch Vigelanda w liście datowanym z Florencji 20 czerwca 1896:

D ziękuję za przesłane zeszyty „Die K ritik”. Przeczytałem  całość, w szystk ie  
cztery. Do diabła, on zrobił m nie człow iekiem  dręczonym  nieposkrom ioną  
chucią, n ieszczęśliw ym  praw ie że do szaleństw a. A  tym  w szystkim  ja nie  
jestem . Przecież jest tyle innych rzeczy.

W późniejszym liście z Florencji, datowanym 8  lipca 1896, Vigeland 
pogłębia i wysubtelnia swoje spojrzenie na Ein Unbekannter, przyznając, 
że mimo rozmaitych uchybień esej ten jest wybitną pracą, która głęboko 
go zafascynowała:

Tak, dla Przybyszew skiego das G eschlecht jest n iew ątpliw ie w szystk im  —  
czym ś w iecznym , co w arunkuje w szelk ie  ruchy, p ierw szym  i ostatnim . Z daw a
łem  sobie sprawę, że kiedy Przybyszew ski nakreśli mój obraz, będzie on  
bardziej podobny do dużego członka m ęskiego aniżeli do całego człowieka.

A le artykuł ucieszył m nie m im o w szystko, porusza on i podaje w  w ą tp li
w ość w ie le  spraw i uważam, że jest mocno napisany. Czytając go, często  
sobie m ów iłem : „To jest, do diabła, najlepsze, com kiedykolw iek  czytał o  sztuce”. 
A  tego zdania jestem  nadal. — Pow ażny to  brak, że nic się nie m ów i o tym , 
co przysparza m i ty le kłopotów i trudu, tzn. o liniach, form ie, technice; zresztą  
jest to coś, czego on nie rozum ie i o  co s ię  nie troszczy (dla mnie, w  m oich  
rzeczach, jest to  czym ś bardzo, bardzo istotnym ). Jest to  duża luka w  jego  
artykule. A le m im o to nigdy nic lepszego o sztuce n ie  czytałem . Tak n a
praw dę uważam,



W innym, nie datowanym liście Vigeland podkreśla, iż nie przypomina 
sobie, aby będąc w  Berlinie kiedykolwiek rozmawiał szczegółowo z Pizy- 
byszewskim o swoich pracach. Zawsze bowiem, gdy się spotykali, obaj by
li pijani. W Kristianii zaś poruszali parokrotnie sprawę artykułu, ale w for
mie ogólnikowej, bez wchodzenia w szczegóły. Twierdzenie Przybyszew
skiego, jakoby Vigeland expressis verbis usankcjonował poglądy na jego 
twórczość przedstawione w Ein Unbekannter, jest zatem — jeśli wierzyć 
świadectwu Vigelanda — pozbawione wszelkich podstaw.

W studium Ein Unbekannter jasno zarysowuje się postawa Przyby
szewskiego jako krytyka. Omawiając te  spośród prac Vigelanda, w których 
najwyraźniej ujawnia się zaangażowanie artysty w  problematykę miłości, 
pojmowanej w sensie tragicznej, wiecznie trwającej walki płci, określa 
go Przybyszewski jako rzeźbiarza wszystkich odcieni bólu i cierpienia, 
odtwarzającego z wstrząsającą prawdą całą rozpacz i zgrozę wędrówki 
człowieka ku śmierci. W duchowej topografii współczesnej kultury euro
pejskiej — której najbardziej znamienny rys upatruje Przybyszewski w za
żartej walce między Rozumem, rodzącym przemądrzałe besserwisserstwo 
i naiwny kult postępu, a Duszą, będącą źródłem poznania najgłębszych 
prawd o bycie — umieszcza on Vigelanda w nielicznym gronie prawdzi
wych artystów, takich jak Goya, Rops, Baudelaire, Barbey d’Aurevilly. 
Vigeland bowiem pojął, że rzeczywistość jest w najgłębszej swej istocie 
dualistyczna, zbudowana na nie dających się pogodzić przeciwieństwach, 
jak Bóg—Szatan, mężczyzna—kobieta itd.

Przyczyny tak bezgranicznego zachwytu Przybyszewskiego nad dzieła
mi Vigelanda należy przede wszystkim szukać w fakcie, iż dopatrywał się 
on w norweskim rzeźbiarzu — bodajże jeszcze bardziej niż w  Munchu czy 
Goyi — pokrewnej duszy, reagującej na otaczającą rzeczywistość w po
dobny jak on sposób. To poczucie duchowego powinowactwa, bliskości po
staw wobec świata, nie było całkowicie nieuzasadnione. Właśnie analogie 
istniejące między tem atyką dominującą w ówczesnych rzeźbach Vigelanda 
a poglądami głoszonymi przez autora Ein Unbekannter pozwoliły Przy
byszewskiemu — mimo rażącej przesady i dowolności interpretacji — po
prawnie określić ogólny nastrój emanujący z prac młodego norweskiego 
rzeźbiarza. Historyk sztuki Ragna Stang charakteryzuje ten okres twór
czości Vigelanda takimi słowami:

Przez w szystko, co on stw orzył w  tych latach, przepływ a fala  głębokiego  
pesym izm u. W szystkie jego m otyw y pochodzą z tego sam ego kręgu. Przedstaw ia  
on zw ątpienie, strach i grzech, a „żołdem  grzechu jest śm ierć” 16.

Znamienne dla działalności Przybyszewskiego jako krytyka jest wybit
nie „literackie” podejście do twórczości artystycznej. Zamiast pobudzać go

16 R. S t a n g ,  G u stav  V igeland. (1869—1969). Oslo 1969, s. 26.



do przeżyć i refleksji natury estetycznej — dzieło sztuki, oglądane przez 
pryzmat głęboko pesymistycznej metafizyki kosmicznego dualizmu, wy
wołuje natychmiast skojarzenia z jakimś określonym konfliktem ducho
wym, zarazem indywidualnym i ogólnoludzkim, mogącym służyć jako ilu
stracja jego własnej filozofii życia i sztuki.

Z listu Vigelanda do Larpenta z 8  lipca 1896 wynika, że rzeźbiarz, mi
mo wysokiego mniemania o wartości eseju, uważał całkowite pominięcie 
zagadnień formalnych za poważny mankament omówienia swej twórczoś
ci. Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że stosowana przez Przybyszewskie
go metoda interpretacji, ujmująca dzieło sztuki przede wszystkim jako 
manifestację zjawisk psychicznych, a  nie jako strukturę estetyczną, ma 
wiele wspólnego jeśli nie z poglądami, to w  każdym razie z praktyką 
artystyczną Vigelanda w  omawianym okresie. Właśnie bowiem w latach 
tych rozwija Vigeland z dużą siłą i oryginalnością kierunek w sztuce rzeź
biarskiej zapoczątkowany przez Rodina, a dążący do zastąpienia typowej 
w tradycyjnej rzeźbie równowagi statycznej — uczuciową, często zachwia
ną, zmysłowo wzburzoną dynamikę, w  której forma bywa podporządko
wywana wymaganiom treści.


